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ATEISTY WYZNANIE WIARY

Andre Comte-Sponville: Duchowość ateistyczna. 
Wprowadzenie do duchowości bez Boga, tłum. 
E. Aduszkiewicz. Warszawa, Wydawnictwo Czarna 
Owca, 2011, 218 s.

W ostatnich latach można zaobserwować postępującą sekularyzację 
społeczeństwa w świecie Zachodu. Objawia się ona w narastającym kon­
flikcie państwa z Kościołem oraz w rosnącej liczbie wystąpień wiernych 
ze wspólnot religijnych. Ukazuje się również cała rzesza publikacji wo­
jujących ateistów z Richardem Dawkinsem na czele. Ateistów, którzy 
próbują zwalczać i, za wszelką cenę, ośmieszać ludzi religijnych i ich 
wiarę. Istnieje jednak jeszcze inny typ ateuszy, nie wojujący, a kontem­
placyjny, czyli taki, który skupia się na próbie zrozumienia świata, nie 
jego zmiany. Do tej drugiej grupy należy właśnie zaliczyć Andre 
Comte’a-Sponville’a z jego poglądami wyrażonymi w książce Ducho­
wość ateistyczna. Wprowadzenie do duchowości bez Boga. W polskim 
przekładzie ukazała się ona w połowie ubiegłego roku.

Głównym celem tej pracy jest pokazanie, że religia jest czymś za­
sadniczo różnym od duchowości, a ateizm nie jest tożsamy z nihili­
zmem. Rezultatem tych rozważań ma być propozycja duchowości,'którą 
mógłby zaakceptować ateista. Książka składa się z trzech części. Pierw­
sza dotyczy głównie uwag terminologicznych; postawione zostaje w niej 
także pytanie, czy można się obyć bez religii. Jestem skłonny zaryzyko­
wać twierdzenie, że właśnie ta sekcja jest filozoficznie najbardziej 
płodna i stanowi o sile tej pracy.

Comte-Sponville rozpoczyna swoje rozważania od próby ustalenia 
czym jest religia. Definiuje ją (nawiązując do Durkheima) jako „zorga­
nizowaną całość wierzeń i rytuałów dotyczących rzeczy świętych, nad­
przyrodzonych i transcendentalnych [...], zwłaszcza jednego lub wielu 
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bogów[...], wierzeń i rytuałów łączących w jedną wspólnotę moralną 
lub duchową tych, którzy się z nimi identyfikują lub je praktykują” 
(s. 20). Opierając się na niej dostrzega dwie możliwe etymologiczne 
podstawy samego pojęcia „religia”. Uważa, że z jednej strony, można 
wyprowadzić je z łacińskiego religare, czyli „łączyć”. W tym 
rozumieniu religia ma podstawy socjologiczne i odnosi się do więzi 
(duchowej), która łączy ludzi wokół wspólnych wartości (wiary). Tak 
scharakteryzowana religia nie jest jednak niczym niezwykłym, nie różni 
się wiele od jakiegokolwiek innego stowarzyszenia. Stąd, autor skłania 
się raczej do drugiej możliwości, którą jest wyprowadzenie religii z 
łacińskiego relegere, czyli „skupiać”, „ponownie odczytywać”. Mamy 
wówczas do czynienia z rodzajem wiedzy, która integruje i nadaje 
wspólnocie określoną strukturę. Takie działanie Comte-Sponville 
nazywa wiernością. Ta z kolei nie musi mieć koniecznie charakteru 
religijnego. Wiara jest wierzeniem w Boga i dogmaty (u monoteistów). 
Wierność natomiast jest tym, co pozostaje z wiary, gdy się ją utraci. Jest 
to przywiązanie i zobowiązanie w stosunku do danej kultury oraz 
cywilizacji (wraz z jej wartościami), w której zostało się wychowanym 
(tu: chrześcijaństwo). Jest to pierwsza błyskotliwa teza tej książki: 
religia jako pewien zbiór wartości cywilizacyjnych jest czymś różnym 
od religii jako wiary w Boga. Autor nazywa siebie chrześcijańskim 
ateistą, czyli takim, który utracił wiarę, ale zachował wierność. 
W świetle tych rozważań zupełnie czym innym jest bycie ateistą na 
Zachodzie, czym innym ateistą islamskim, czym innym hinduskim. 
U nas podobne stanowisko prezentują między innymi Bogusław 
Wolniewicz oraz Marian Przełęcki.

Dlaczego jest to teza błyskotliwa? Ponieważ takiego chrześcijań­
skiego ateistę oddziela od prawowiernego (wierzącego) chrześcijanina 
jedynie nadzieja i wiara, nie zaś kodeks moralny. Wyzbywając się wiary 
nie jesteśmy wcale zmuszeni odrzucać wszystkich wartości, które się z 
nią wiążą, a które są integralnymi składnikami naszej kultury. Tak ro­
zumiany ateizm mógłby pomóc w rozwiązaniu wielu współczesnych 
problemów, poczynając od sporu o krzyże w szkołach, a kończąc na 
wzajemnym zrozumieniu, i w zjednoczeniu społeczeństwa cywilizacji

1 (fr.) fidelite.
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Zachodu. „Pax, pax między chrześcijany!” zdaje się wołać Comte-Spon- 
ville.

Kolejnym błyskotliwym pomysłem jest zestawienie nihilizmu z fa­
natyzmem (nie zaś, jak to się często zdarza, z ateizmem). Nihilista nie 
wierzy w nic, a swoją ideologię podciąga pod idee wolności. Fanatyk 
natomiast uważa swoją wiarę za wiedzę i próbuje ją, wraz z jej warto­
ściami, narzucić innym (nierzadko siłą) i podciąga to działanie pod idee 
woli bożej. Oba te stanowiska prowadzą do tego, co autor nazywa barba­
rzyństwem. Jego przeciwieństwem jest cywilizacja z jej wypracowanym 
kodeksem wartości, która zobowiązuje nas do ich przestrzegania.

Na kanwie tych rozważań Comte- Sponville stawia ważną tezę, że 
można się obyć bez religii (jako wiary w osobowego Boga i dogmaty), 
ale nie bez wierności.

Druga część książki ma formułę czysto dydaktyczno-sprawozdaw- 
czą. Autor przedstawia w niej różne, wypracowane na przestrzeni wie­
ków, dowody na istnienie Boga wraz z próbami ich obalania. Należy 
jednak zauważyć, że z dużą niechęcią przyznaje się on do swojej nie­
wiary. Poglądy przedstawione w tej sekcji bliższe są agnostycyzmowi 
niż ateizmowi. Autor nie mówi wyraźnie, że Boga nie ma, ale raczej, że 
on wierzy w to, że Boga nie ma. Jego poglądy zaczynają się rozmywać 
do tego stopnia, że w każdej sytuacji problematycznej ratuje się stwier­
dzeniem, że wszystko jest niepewne. Taki tok myślenia towarzyszy mu 
już do samego końca rozważań.

Część trzecia ma stanowić kwintesencję rozważań i zaproponować 
formę duchowości, którą mógłby przyjąć ateista. Niestety jest ona nie­
zwykle chaotyczna. Początek tej sekcji, w którym Comte-Sponville daje 
wyraz swoim skłonnościom metafizycznym, materializmowi i imma- 
nentyzmowi, jest jeszcze spójny. Następnie charakteryzuje duchowość, 
podobnie jak Constant (mimo, że nigdzie o nim nie wspomina), jako 
otwarcie na wieczność i absolut, a religię tylko jako pewną nadbudowę 
nad duchowością. Temu też nie mam nic do zarzucenia. Natomiast 
w następnych paragrafach przyznaje się on nagle do mistycyzmu. Rze­
czowe rozważania filozoficzne z początku książki przekształcają się 
w wyznanie wiary ateisty. Sam naturalistyczny mistycyzm nie jest 
czymś niezwykłym. Już u stoików można zaobserwować doświadczenie 
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jedności ze światem w postępowaniu zgodnym z Naturą. Tutaj jednak 
autor mówi o pewnym rozpłynięciu się we wszechświecie, o chwilowym 
poczuciu jedności ze światem. Miałoby się to objawiać w doświadczeniu 
oczywistości, nieskończonego szczęścia, pokoju i wrażeniu bezpodmio- 
towości. Taki wgląd dałby nam możliwość zgłębienia tajemnicy i oczy­
wistości bytu (które są dla niego tożsame). Największą słabością nie jest 
tu sama teoria, ale jej argumentacja. Napotkamy tu na dwa typy 
argumentacji - z doświadczenia i odwołującą się do autorytetów.

Pierwszy rodzaj nie jest przekonywający, ale nie ze względu na 
swoją formę, a treść. Podobnego typu argumentacji używał np. Karte- 
zjusz, którego system był spójny, a tezy miały swoje uzasadnienia. Na­
tomiast Comte-Sponville mówi o istnieniu doświadczenia mistycznego 
dlatego, że przytrafiło mu się takowe, kiedy szedł pewnego razu przez 
las. Spłynęło wówczas na niego doświadczenie prawdy i jedności z ab­
solutem. Dalej, na poparcie swojej tezy, przywołuje istnienie podobnych 
doświadczeń mistycznych u innych ateistów. Jednocześnie przekonuje, 
że takiego doświadczenia nie sposób opisać (ale można próbować to 
robić). Mamy mu zatem uwierzyć na słowo, że takie doświadczenie ist­
nieje. Należy zaznaczyć, że nie chodzi o uświadomienie sobie jednostki 
o byciu częścią wszechświata, ale o przeżywanie stanu, w którym zatra­
camy naszą podmiotowość i stajemy się jednością ze wszystkim.

Drugi typ argumentacji jest jeszcze bardziej chaotyczny. Autor stara 
się podeprzeć swoją teorię odwołując się do wielkich filozoficznych na­
zwisk, takich jak Wittgenstein („wczesny”, jak i „późny”), Spinoza, 
Krishnamurti, Prajnanpad, Pascal, Husserl i Lukrecjusz; czy systemów 
filozoficznych, jak na przykład Zen oraz psychoanaliza. Powstaje z tego 
filozoficzna mieszanina, która przyprawia czytelnika o ból głowy. Po­
wołuje się on na twierdzenia wspomnianych myślicieli przy próbie opisu 
i uzasadnienia doświadczenia mistycznego. Jednak, w większości, po­
sługuje się cytatami wyjętymi z kontekstu. To sprawia, że rozważania, 
z trzeciej części, ocierają się o sofistykę. Jest to bardzo nieżyczliwy za­
bieg, który podważa wiarygodność istnienia, tak sformułowanego, mi­
stycyzmu. Charakterystyka tego zjawiska, której podejmuje się Comte- 
Sponville, ma raczej wymiar emocjonalny, a nie dowodowy. Widać 
w jego poglądach nastawienie zdecydowanie antyintelektualne, podobne 
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do tego, które można przypisać Bergsonowi. Właściwej istoty świata nie 
sposób ogarnąć (zniewolić) intelektem. Musi więc istnieć inna władza, 
która umożliwia pełne poznanie i dotarcie do istoty rzeczy. U Comte’a- 
Sponville’a taką rolę ma spełniać doświadczenie mistyczne. Jednakże, 
wbrew zamierzeniom autora, bliższe jest to, w moim odczuciu, niechrze­
ścijańskiemu panteizmowi aniżeli ateizmowi.

Ostateczną propozycją duchowości dla ateisty jest osiągnięcie lub 
samo dążenie do osiągnięcia przeżycia mistycznego. Dlaczego miałoby 
to być wyłącznie udziałem ateisty? Autor próbuje oddzielić doświadcze­
nie mistyczne ateusza od wierzącego mówiąc, że pierwsze jest imma- 
nentne, zaś drugie transcendentne. Nie widać tu jednak, dlaczego mia­
łyby te doświadczenia być czymś istotnie różnym. Ateista może przeży­
wać, czy raczej - zjednoczyć się ze wszechświatem. Do tego samego 
dostęp ma osoba wierząca. Z tą tylko różnicą, że ta druga powie, że 
osiągnęła jedność ze stworzeniem, które jest tylko pewnym aspektem 
Boga. Taką możliwość, z niewiadomych względów, Comte-Sponville 
odrzuca. Zarzeka się jednak, że nie jest pewien, czy Boga nie ma (on 
tylko w to wierzy). Skoro tak, to powinien dopuścić taką ewentualność. 
A jeżeli tak by się stało, to duchowość ateisty nie byłaby jedynie tegoż 
udziałem, ale byłaby dostępna dla każdego człowieka; takie rozgrani­
czenie nie byłoby więc konieczne. To z kolei oznaczałoby, że nie trzeba 
opisywać żadnej specjalnej formy duchowości. Tak jak w części dru­
giej autor nie chce zajmować jednoznacznego stanowiska, tak 
w trzeciej próbuje przeforsować istnienie duchowości, gdzie nie ma 
miejsca na Boga. Stąd moje wrażenie niespójności całości systemu 
w ostatniej części rozważań Comte’a-Sponville’a.

Omawiana książka jest napisana w bardzo przystępnym języku, co 
czyni ją atrakcyjną zarówno dla filozofów, jak również dla tych, którzy 
nie mają na co dzień styczności z filozofią akademicką. Ponadto można 
w niej znaleźć wiele bardzo interesujących, zabawnych i trafnych aneg­
dot, które pozwalają na lepsze zrozumienie poglądów autora. Kolejną jej 
zaletą jest jasny i przejrzysty podział treści. Każdy rozdział stanowi lo­
giczną całość. To pozwala na swobodne poruszanie się w tekście 
i umożliwia czytelnikowi łatwe znalezienie interesujących go treści.
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Duchowość ateistyczna jest bez wątpienia pozycją unikatową pośród 
książek traktujących o ateizmie. Przedstawia ona bardzo ciekawą waria­
cję ateizmu kontemplacyjnego, który zasługuje w dzisiejszych czasach 
na szczególną uwagę. Projekt chrześcijańskiego (oświeconego) ateizmu 
jest filozoficznie interesujący i płodny. Ponadto pokazuje, że życie bez 
wierności pewnym wartościom, albo próba narzucenia rzeczonych siłą, 
prowadzą do barbarzyństwa. Propozycja Comte’a-Sponville’a stanowi 
rzeczywistą alternatywę dla wojującego ateizmu. Zdaje sprawę z tego, że 
ateizm i religia nie muszą się wzajemnie zwalczać, ponieważ zasadzają 
się na wspólnych wartościach. To natomiast otwiera zupełnie nowe 
możliwości wzajemnego dialogu. Analiza poglądów autora pozwala 
stwierdzić, że w religii nie Bóg jest najważniejszy (niezależnie od tego, 
jak paradoksalnie by to brzmiało), ale wartości, które łączą, i którymi 
kieruje się dana wspólnota. Wierność, o której mówi, stwarza realną 
szansę na osiągnięcie porozumienia pomiędzy wierzącymi i niewierzą­
cymi. To stanowi o znaczeniu i wadze tej książki. Jest to ważna pozycja 
zarówno dla ateuszy, jak również dla wierzących (nie tylko chrześcijan). 
Ateiście może pomóc w zrozumieniu, że odrzucając wiarę nie musi się 
wyzbywać wszystkiego, co się z nią łączy. Chrześcijaninowi pozwoli 
znaleźć nić porozumienia w dialogu z niewierzącymi. Natomiast buddy­
sta może znaleźć upodobanie w opisie doświadczenia mistycznego. Nie­
zależnie od tego, czy zgadzamy się z poglądami prezentowanymi przez 
Comte’a-Sponville’a, to Duchowość ateistyczna jest pozycją, której 
warto się przyjrzeć.



Autorów „Edukacji Filozoficznej” prosimy o nadsyłanie papiero­
wych wydruków tekstów podpisanych własnoręcznie, z pisemną propo­
zycją wykorzystania materiału na łamach naszego pisma. Do prze­
syłki należy dołączyć dyskietkę 3,5 z plikiem dokumentowym WORD- 
2000, albo płytę CDR WORD-2000, oraz informacje o autorze: adres, 
miejsce pracy, tytuły naukowe i stanowisko pracy. Tekst nadesłany 
przez osobę nie będącą jego autorem nie będzie rozpatrywany. 
Honoraria płacimy tylko za materiały zamówione przez redakcję i za 
przekłady z języków obcych.

Tekst nadesłany pod adresem redakcji ma postać ostateczną (wyklu­
cza się możliwość dokonywania zmian merytorycznych na etapie 
korekty autorskiej), a jego objętość nie może przekraczać jednego 
arkusza (ok. 40 tys. znaków, wraz ze spacjami), komunikaty i recenzje 
0,5 arkusza. Artykuł należy opatrzyć krótkim streszczeniem w języku 
angielskim, z podaniem słów kluczowych. Przypis nie powinien prze­
kraczać 5-8 wierszy.

Redakcja
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„EDUKACJĘ FILOZOFICZNĄ” na terenie kraju sprzedają na­
stępujące salony i punkty sprzedaży detalicznej „RUCH”, (kolportaż 
trwa dwa miesiące!):

Częstochowa: Psd nr 323, KMPiK, al. Najświętszej Panny;
Gdańsk: KMPiK, ul. Długi Targ; KMPiK, Sopot, ul. Bohaterów 

Monte Cassino; KMPiK, Gdynia, ul. Świętojańska;
Katowice: KMPiK, ul. Teatralna; KMPiK, ul. P. Skargi;
Lublin: Psd nr 3008, ul. Radziszewskiego, Psd nr 3037, ul. Radzi­

szewskiego; Psd nr 3118, ul. Krakowskie Przedmieście;
Łódź: Psd ul. Narutowicza 8/10; Psd ul. Piotrkowska 81;
Rzeszów: Salon Prasy, nr 0619, ul. Zygmuntowska 10; Psd nr 

0963, Politechnika Rzeszowska, ul. W. Pola;
Toruń: Salon Prasy, ul. Grudziądzka; KMPiK, ul. W. Garbary;
Wrocław: Salon Prasy, ul. Kiełbaśnicza; Salon Prasy, ul. Ko­

ściuszki; Salon Prasy, ul. Długa 41; KMPiK, pl. Kościuszki;

W Krakowie „Edukację Filozoficzną” sprzedaje Główna Księgar­
nia Naukowa Wojciech Satola Spółka Jawna, ul. Podwale 6, 31-118 
Kraków. W Warszawie sprzedaż prowadzi: Księgarnia Naukowa im. 
B. Prusa, ul. Krakowskie Przedmieście 7, 00-068 Warszawa. Zamówie­
nia na wysyłkową sprzedaż ciągłą i pojedynczych numerów, za zalicze­
niem pocztowym, przyjmują: Księgarnia Naukowa im. B. Prusa w 
Warszawie (bez ograniczeń czasowych), Warszawska Drukarnia Na­
ukowa PAN, ul. Śniadeckich 8, 00-656 Warszawa, tel./fax 22-628-76- 
14 w. 102, e-mail: dystrybucja@wdnpan.pl, oraz Dom Wydawniczy: 
www.elipsa.pl
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